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  Tess pod­cho­dzi­ła do ku­chen­ki, gdy na­gle kot owi­nął się wo­kół jej nóg, omal jej nie prze­wra­ca­jąc. Skru­szo­na, uśmiech­nę­ła się i na­peł­ni­ła mu mi­secz­kę. Kot spra­wiał wra­że­nie, jak­by wciąż był głod­ny. Nic dziw­ne­go, sko­ro był chu­dy jak szcza­pa, kie­dy go przy­gar­nę­ła.


  Rzecz w tym, że Tess Bra­dy nie po­tra­fi­ła przejść obo­jęt­nie obok żad­ne­go głod­ne­go czy ran­ne­go zwie­rzę­cia. Dziew­czę­ce lata spę­dzi­ła, to­wa­rzy­sząc ojcu, dwu­krot­ne­mu mi­strzo­wi świa­ta w chwy­ta­niu by­ków na las­so, w wy­pra­wach na licz­ne ro­dea. Po śmier­ci ojca, po­zo­sta­wio­na sa­mej so­bie, chęt­nie zaj­mo­wa­ła się bez­bron­ny­mi isto­ta­mi – od pta­ków ze zła­ma­nym skrzy­dłem po cho­re cie­lę­ta. Ko­lej­ka zwie­rząt ocze­ku­ją­cych po­mo­cy ni­g­dy się nie koń­czy­ła.


  Kot był jej naj­now­szym pod­opiecz­nym. Po­ja­wił się pod ku­chen­ny­mi drzwia­mi wkrót­ce po Świę­cie Dzięk­czy­nie­nia, w po­nu­ry desz­czo­wy dzień. Tess usły­sza­ła ża­ło­sne po­miau­ki­wa­nie i wzię­ła go do sie­bie mimo zrzę­dze­nia dwóch z jej trzech pra­co­daw­ców, bra­ci Har­tów. Naj­waż­niej­szy z nich, Cal­la­ghan Hart, po­zwo­lił kotu zo­stać, mimo że jej nie lu­bił.


  Za­sko­czył ją tą de­cy­zją. Był męż­czy­zną sil­nym, sta­now­czym i za­pra­wio­nym w bo­jach ży­cio­wych i wo­jen­nych. Słu­żył w stop­niu ka­pi­ta­na w Zie­lo­nych Be­re­tach, jed­nost­kach spe­cjal­nych wojsk lą­do­wych, i uczest­ni­czył w ope­ra­cji Pu­styn­na Bu­rza, któ­rej ce­lem było wy­zwo­le­nie Ku­wej­tu za­ję­te­go przez Irak. Był dru­gim we­dle star­szeń­stwa z pię­ciu bra­ci Har­tów, wła­ści­cie­li ogrom­nych po­sia­dło­ści ziem­skich, na któ­re skła­da­ły się licz­ne ran­cza i roz­le­głe pa­stwi­ska, po­ło­żo­ne w kil­ku za­chod­nich sta­nach. Głów­ne ran­czo znaj­do­wa­ło się w Ja­cob­svil­le w Tek­sa­sie. Si­mon, naj­star­szy z bra­ci, był ad­wo­ka­tem w San An­to­nio. Cor­ri­gan, młod­szy od nie­go o czte­ry lata, od pół­to­ra roku temu oże­nił się z Do­rie i wła­śnie uro­dził im się syn. Nna ran­czu po­zo­sta­ło trzech nie­żo­na­tych bra­ci Har­tów: Cal­la­ghan, o dwa lata młod­szy od Si­mo­na, młod­szy od nich Le­opold i naj­młod­szy Rey­nard.


  Oj­ciec Tess, Cray Bra­dy, za­trud­nił się u Har­tów po­nad sześć mie­się­cy temu. Był za­do­wo­lo­ny z pra­cy i miej­sca po­by­tu, lecz na­gle do­stał za­wa­łu ser­ca i zmarł. Tess, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła ojcu, wpa­dła w roz­pacz. Opusz­czo­na przez mat­kę we wcze­snym dzie­ciń­stwie, po śmier­ci uko­cha­ne­go taty zo­sta­ła cał­kiem sama. A że on był je­dy­na­kiem, nie mia­ła żad­nej bliż­szej czy dal­szej ro­dzi­ny.


  Har­to­wie zna­li jej sy­tu­ację, więc kie­dy ich go­spo­dy­ni wy­ra­zi­ła chęć przej­ścia na eme­ry­tu­rę, Tess wy­da­ła im się do­sko­na­łą kan­dy­dat­ką na jej miej­sce. Umia­ła go­to­wać i pro­wa­dzić dom. Po­tra­fi­ła rów­nież jeź­dzić kon­no jak kow­boj, strze­lać jak za­wo­do­wiec i kląć po hisz­pań­sku, ale bra­cia o tym aku­rat nie wie­dzie­li, gdyż nie mia­ła oka­zji za­pre­zen­to­wać im tych umie­jęt­no­ści. Ogra­ni­czy­ła się do wy­pie­ka­nia na śnia­da­nie pulch­nych bu­łe­czek, bez któ­rych bra­cia nie mo­gli się obejść, przy­go­to­wy­wa­nia pro­stych, lecz so­lid­nych po­sił­ków oraz dba­nia o po­rzą­dek.


  By­ła­by to dla Tess ide­al­na pra­ca, na­wet mimo nie­koń­czą­cych się psi­ku­sów ze stro­ny Le­opol­da, gdy­by nie lęk, któ­rym na­pa­wał ją Cal­la­ghan, zwa­ny Ca­giem. Nie była w sta­nie wy­tłu­ma­czyć so­bie, iż nie­po­trzeb­nie się go boi ani tego ukryć, co po­gar­sza­ło sy­tu­ację. Przy tym wszyst­kim oba­wa nie bra­ła się zni­kąd. Przy każ­dej oka­zji Cal­la­ghan pil­nie ją ob­ser­wo­wał, ob­rzu­ca­jąc prze­ni­kli­wym wzro­kiem od krę­co­nych zło­ci­sto­ru­dych wło­sów i ja­sno­nie­bie­skich oczu po małe sto­py, jak gdy­by tyl­ko cze­kał, aż ona po­peł­ni błąd, żeby móc ją zwol­nić.


  Ostre spoj­rze­nie czar­nych oczu Cal­la­gha­na spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by mo­gło prze­ciąć wszyst­ko, na co po­pa­trzył. Były osa­dzo­ne w po­cią­głej twa­rzy z sze­ro­kim czo­łem i krza­cza­sty­mi brwia­mi. Miał wy­dat­ny nos, duże uszy, a usta ide­al­ne, jak wy­rzeź­bio­ne, oraz gę­ste kru­czo­czar­ne wło­sy. Po­staw­ny, umię­śnio­ny, wład­czy i aro­ganc­ki, wzbu­dzał lęk na­wet u męż­czyzn. Le­opold wy­ja­wił Tess, że pew­ne­go razu pró­bo­wa­li z brać­mi spraw­dzić, czy Cal­la­ghan stra­ci nad sobą pa­no­wa­nie na tyle, by uciec się do rę­ko­czy­nów. Na szczę­ście on rzad­ko po­zwa­lał, żeby górę wziął jego wy­bu­cho­wy tem­pe­ra­ment.


  Tess nie­raz się gło­wi­ła, dla­cze­go Cag tak bar­dzo jej nie lubi. Nie sprze­ci­wił się, kie­dy bra­cia po­sta­no­wi­li za­pro­po­no­wać jej pra­cę po na­głej śmier­ci jej ojca i odej­ściu go­spo­dy­ni. Na­ka­zał Le­opol­do­wi prze­pro­sić Tess po szcze­gól­nie nie­mi­łym, ad­re­so­wa­nym do niej żar­cie, na któ­ry po­zwo­lił so­bie pod­czas jed­ne­go z przy­jęć. Ni­g­dy jed­nak nie prze­pu­ścił oka­zji, żeby ją za­stra­szyć.


  Tak jak tego ran­ka. Pa­mię­ta­ła, żeby do śnia­da­nia po­dać dżem tru­skaw­ko­wy, za któ­rym bra­cia prze­pa­da­li. Tym ra­zem Cag za­ży­czył so­bie musu z ja­błek, a ona nie mo­gła zna­leźć wła­ści­we­go sło­ika. Zru­gał ją za brak or­ga­ni­za­cji i wście­kły wstał od sto­łu po zje­dze­niu bu­łecz­ką i wy­pi­ciu kawy.


  – Od nie­dzie­li za ty­dzień wy­pa­da­ją jego uro­dzi­ny – po­wie­dział Le­opold, wy­ja­śnia­jąc przy­czy­nę za­cho­wa­nia bra­ta – a nie­na­wi­dzi się sta­rzeć.


  – W ze­szłym roku po kry­jo­mu wy­je­chał na ty­dzień – do­dał Rey­nard. – Nikt nie wie­dział, gdzie jest. Bied­ny sta­ry Cag.


  – Dla­cze­go tak o nim mó­wi­cie? – spy­ta­ła Tess.


  – Czy ja wiem? – od­parł Rey­nard, w skró­cie na­zy­wa­ny Rey­em. – Może dla­te­go, że z nas wszyst­kich jest naj­bar­dziej sa­mot­ny.


  Tess nie my­śla­ła w ten spo­sób o Cal­la­gha­nie, ale w du­chu przy­zna­ła Rey­owi ra­cję. Rze­czy­wi­ście nie uma­wiał się z dziew­czy­na­mi, nie spo­ty­kał z kum­pla­mi, jak inni męż­czyź­ni. Był od­lud­kiem. Kie­dy nie pra­co­wał – a to zda­rza­ło się spo­ra­dycz­nie – za­głę­biał się w książ­ki hi­sto­rycz­ne. Pod­czas pierw­sze­go ty­go­dnia pra­cy Tess zdzi­wi­ła się, że Cag czy­ta ksią­żę o ko­lo­nial­nej eks­pan­sji Hisz­pa­nii, wy­da­ną w ję­zy­ku hisz­pań­skim. Nie mia­ła po­ję­cia, że jest dwu­ję­zycz­ny. Do­wie­dzia­ła się tego póź­niej, kie­dy na ran­czu dwóch kow­bo­jów mek­sy­kań­skich wda­ło się w bój­kę z kow­bo­jem z Tek­sa­su, któ­ry ich z pre­me­dy­ta­cją spro­wo­ko­wał. Kow­boj z Tek­sa­su zo­stał wy­rzu­co­ny, a Mek­sy­ka­nie zo­sta­li spo­koj­nie, choć do­sad­nie, przy­wo­ła­ni do po­rząd­ku w naj­bar­dziej per­fek­cyj­nej hisz­pańsz­czyź­nie, jaką kie­dy­kol­wiek sły­sza­ła. Tess, któ­ra więk­szą część swo­ich mło­dych lat spę­dzi­ła na po­łu­dnio­wym za­cho­dzie, rów­nież była dwu­ję­zycz­na.


  Cag nie wie­dział, że ona mówi po hisz­pań­sku. Tej umie­jęt­no­ści tak­że nie ujaw­ni­ła, nie lu­bi­ła się chwa­lić. Trzy­ma­ła to w se­kre­cie, do­pó­ki na ran­czo nie przy­je­cha­ła Do­rie z Cor­ri­ga­nem. Miesz­ka­li we wła­snym domu w od­le­gło­ści kil­ku­na­stu mil, choć na ran­czu Har­tów było miej­sca pod do­stat­kiem. Do­rie była miła i peł­na wdzię­ku, Tess od razu ją po­lu­bi­ła. Te­raz, kie­dy ta para mia­ła dziec­ko, jesz­cze bar­dziej cie­szy­ła się na ich wi­zy­tę, po­nie­waż wprost uwiel­bia­ła dzie­ci.


  Choć ko­cha­ła zwie­rzę­ta i chęt­nie je wspo­ma­ga­ła, nie zno­si­ła Her­ma­na, du­że­go py­to­na z bia­łą skó­rą w żół­ty de­seń i czer­wo­ny­mi ocza­mi. Żył w ogrom­nym ter­ra­rium usta­wio­nym przy ścia­nie w sy­pial­ni Caga i miał pa­skud­ny zwy­czaj wy­my­ka­nia się ze swe­go lo­kum. Tess za­sta­wa­ła go w róż­nych naj­bar­dziej nie­ocze­ki­wa­nych miej­scach, z pral­ką włącz­nie. Do­brze od­ży­wia­ny wąż nie był groź­ny. Zresz­tą, po kar­mie­niu, przez cały dzień Cag uważ­nie ob­ser­wo­wał pu­pi­la. Był bar­dzo przy­wią­za­ny do tego, w mnie­ma­niu Tess, ohyd­ne­go gada. W koń­cu do pew­ne­go stop­nia oswo­iła się z obec­no­ścią węża i prze­sta­ła krzy­czeć na jego wi­dok


  Pew­ne­go dnia nie­zau­wa­żo­na przez Caga, ob­ser­wo­wa­ła, jak ba­wił się z jej ko­tem. Nie­wy­klu­czo­ne, po­my­śla­ła wów­czas, że on lu­bił nie tyl­ko węże. Kie­dy Cag nie zda­wał so­bie spra­wy, że ktoś się mu przy­glą­da, sta­wał się in­nym czło­wie­kiem. Wszy­scy pa­mię­ta­li, co się zda­rzy­ło, kie­dy oglą­dał w ki­nie pe­wien film do­ty­czą­cy ho­dow­li świń. Rey za­kli­nał się, że star­szy brat pra­wie pła­kał w cza­sie jed­nej ze scen. Obej­rzał ten film trzy razy, po­tem ku­pił so­bie jego ko­pię na ka­se­cie i prze­stał jeść wie­przo­wi­nę, szyn­kę, pa­rów­ki czy be­kon. Każ­dy, kto w jego obec­no­ści spo­ży­wał mię­so wie­przo­we, czuł się nie­swo­jo.


  Był to je­den z pa­ra­dok­sów cha­rak­te­ru tego skom­pli­ko­wa­ne­go męż­czy­zny. Nie­ustra­szo­ny, wład­czy i sta­now­czy, naj­wy­raź­niej miał mięk­kie ser­ce, tyle że je skru­pu­lat­nie ukry­wał. Tess nie mia­ła oka­zji się o tym prze­ko­nać, po­nie­waż Cag, nie­chęt­nie do niej na­sta­wio­ny, nie oka­zy­wał jej sym­pa­tii. Chcia­ła­by czuć się przy nim mniej nie­pew­nie, i nie była pod tym wzglę­dem je­dy­na.


  Pod ko­niec ty­go­dnia przy­pa­da­ły świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Tess przy­go­to­wa­ła iście kró­lew­ski po­si­łek, od­po­wied­nio uro­czy­ście i pięk­nie po­da­ny. Przy sto­le ze­bra­ła się cała ro­dzi­na. Ona też uczest­ni­czy­ła we wspól­nym po­sił­ku, gdyż bra­cia szcze­rze się obu­rzy­li, kie­dy oznaj­mi­ła, że za­mie­rza za­siąść do sto­łu w kuch­ni ra­zem z owdo­wia­łą pa­nią Le­wis, któ­ra przy­cho­dzi­ła po­sprzą­tać. Było jej bar­dzo miło, że może się po­czuć jak czło­nek ro­dzi­ny. Zresz­tą, pani Le­wis uda­ła się do domu, żeby spę­dzić ten wie­czór ze swo­imi dzieć­mi, więc zo­sta­ła­by w kuch­ni sama.


  Wło­ży­ła swo­ją naj­lep­szą su­kien­kę w szkoc­ką kra­tę, któ­ra w po­rów­na­niu z suk­nią Do­rie Hart wy­glą­da­ła ta­nio i nie­efek­tow­nie. Wszy­scy jed­nak za­cho­wy­wa­li się tak, żeby czu­ła się swo­bod­nie, więc kie­dy przy­szła ko­lej na dy­nię, pla­cek z orze­cha­mi i ogrom­ny tort owo­co­wy, za­po­mnia­ła o skrom­nej su­kien­ce. Bra­cia włą­cza­li ją do roz­mo­wy i gdy­by nie za­cho­wa­nie Caga, któ­ry na­wet nie spoj­rzał w jej stro­nę i rzad­ko się od­zy­wał, wie­czór był­by cu­dow­ny.


  Nie­spo­dzian­ką oka­za­ły się pre­zen­ty, któ­re otrzy­ma­ła w za­mian za swo­je wy­ko­na­ne do­mo­wym spo­so­bem. Wy­ha­fto­wa­ła dla Har­tów ele­ganc­ki wzór na po­dusz­kach, do­pa­so­wu­jąc ko­lo­ry do wy­stro­ju sy­pial­ni każ­de­go z bra­ci. Mia­ła ta­lent do ha­fto­wa­nia i szy­deł­ko­wa­nia. W wol­nych chwi­lach z praw­dzi­wą ra­do­ścią ro­bi­ła ubran­ka dla syn­ka Do­rie. Otrzy­ma­ne po­dar­ki spra­wi­ły jej dużo ra­do­ści. Bra­cia zło­ży­li się na płaszcz zi­mo­wy z czar­nej skó­ry, z sze­ro­ki­mi man­kie­ta­mi i du­żym koł­nie­rzem. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła cze­goś rów­nie ele­ganc­kie­go i aż krzyk­nę­ła z ra­do­ści. Do­sta­ła rów­nież pre­zent od Do­rie – de­li­kat­ne per­fu­my o za­pa­chu kwia­to­wym, i od pani Le­wis – wzo­rzy­sty szal w od­cie­niach błę­ki­tu. Kie­dy uprząt­nę­ła stół po po­sił­ku i przy­stą­pi­ła do po­rząd­ków w kuch­ni, czu­ła się w siód­mym nie­bie.


  Le­opold, zwa­ny w skró­cie Leo, za­trzy­mał się przy zle­wie i z fi­glar­nym uśmie­chem po­cią­gnął ją za far­tuch.


  – Ani się waż – ostrze­gła, rów­nież się uśmie­cha­jąc i wró­ci­ła do zmy­wa­nia.


  – Cag na­wet się nie ode­zwał – za­uwa­żył Leo. – Po­je­chał z Mac­kiem kon­no aż do rze­ki.


  Mack, za­rząd­ca, któ­ry miał pie­czę nad by­dłem, był męż­czy­zną jesz­cze bar­dziej mil­czą­cym niż Cal­la­ghan. Ran­czo było ogrom­ne, za­trud­nio­no więc kil­ku za­rząd­ców: do spraw by­dła, koni, sprzę­tu me­cha­nicz­ne­go, ad­mi­ni­stra­cji, sprze­da­ży. Pra­co­wał tu rów­nież le­karz we­te­ry­na­rii. Przez krót­ki czas, przed swo­ją na­głą śmier­cią, oj­ciec Tess od­po­wia­dał za ho­dow­lę by­dła. Mat­ka Tess opu­ści­ła ro­dzi­nę, gdy ona była małą dziew­czyn­ką. W ostat­nich la­tach stra­ci­ła z nią kon­takt, lecz wca­le to jej nie mar­twi­ło. Co wię­cej, mia­ła na­dzie­ję, że już ni­g­dy nie zo­ba­czy mat­ki.


  – Chy­ba nic złe­go nie zro­bi­łam, praw­da? – spy­ta­ła Tess, zwra­ca­jąc za­tro­ska­ne spoj­rze­nie na Lea.


  – Cóż – za­uwa­żył z cierp­kim uśmie­chem – ostat­nio jest w gor­szym na­stro­ju niż zwy­kle.


  Jest taka mło­da, po­my­ślał Leo, ob­ser­wu­jąc wy­raz nie­pew­no­ści ma­lu­ją­cy się na gład­kiej, lek­ko pie­go­wa­tej twa­rzy Tess. Cho­ciaż nie cha­rak­te­ry­zu­je się zwra­ca­ją­cą uwa­gę uro­dą, ma w so­bie we­wnętrz­ne świa­tło, któ­re zda­je się od niej pro­mie­nio­wać, kie­dy jest za­do­wo­lo­na. Leo lu­bił słu­chać, jak Tess śpie­wa pod­czas sprzą­ta­nia czy in­nych go­spo­dar­skich za­jęć, na przy­kład w trak­cie kar­mie­nia kur, któ­re trzy­ma­li, żeby mieć świe­że jaj­ka. Mimo nie­daw­nych tra­gicz­nych prze­żyć po­tra­fi­ła za­cho­wać po­go­dę du­cha.


  – Nie – za­pew­nił ją. – Nic złe­go nie zro­bi­łaś. Mu­sisz się przy­zwy­cza­ić do hu­mo­rów Caga. Na po­cie­sze­nie mogę ci po­wie­dzieć, że aż tak nie­przy­jem­ny bywa tyl­ko w Boże Na­ro­dze­nie, w swo­je uro­dzi­ny i nie­kie­dy la­tem.


  – Dla­cze­go? – zdzi­wi­ła się Tess.


  Leo wzru­szył ra­mio­na­mi i od­parł:


  – Jak pew­nie wiesz, brał udział w ope­ra­cji Pu­styn­na Bu­rza. Ni­g­dy o tym nie mówi. Co­kol­wiek ro­bił, było taj­ne. Zna­lazł się w trud­nej sy­tu­acji i zo­stał ran­ny. Pod­czas gdy wra­cał do zdro­wia w Niem­czech, po­rzu­ci­ła go na­rze­czo­na i wy­szła za mąż za młod­sze­go of Caga męż­czy­znę. Przy­kre wspo­mnie­nia wra­ca­ją do nie­go w trak­cie Bo­że­go Na­ro­dze­nia oraz w lip­cu. Wte­dy wpa­da w szcze­gól­nie po­nu­ry na­strój.


  – Nie wy­glą­da na męż­czy­znę, któ­ry po­pro­sił­by ko­bie­tę o rękę, gdy­by nie był po­waż­nie za­an­ga­żo­wa­ny – za­uwa­ży­ła Tess.


  – Bo nim nie jest – przy­znał Leo. – Zra­ni­ła go bar­dzo moc­no. Od tam­te­go cza­su nie za­wra­ca so­bie gło­wy ko­bie­ta­mi. – Uśmiech­nął się ła­god­nie. – Za­baw­nie to wy­glą­da, kie­dy uczest­ni­czy­my w im­pre­zach czy zjaz­dach. Cag w czar­nym gar­ni­tu­rze stoi jak la­tar­nia mor­ska, a do­ko­ła nie­go wia­nu­szek ko­biet, któ­rych nie za­uwa­ża.


  – My­ślę, że jesz­cze nie do­szedł do sie­bie – po­wie­dzia­ła Tess, od­czu­wa­jąc ulgę na myśl, że nie ona jest przy­czy­ną złe­go sa­mo­po­czu­cia Caga.


  – Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek to się sta­nie – od­rzekł Leo i zmie­nił te­mat: – Do­brze so­bie ra­dzisz w za­ję­ciach do­mo­wych, praw­da?


  Tess wla­ła do zmy­war­ki płyn do my­cia na­czyń i od­po­wie­dzia­ła:


  – Mu­sia­łam. Mat­ka zo­sta­wi­ła ojca i mnie, kie­dy by­łam mała.


  Przy­je­cha­ła nas od­wie­dzić, jak skoń­czy­łam szes­na­ście lat. Ni­g­dy po­tem już jej nie wi­dzie­li­śmy. – Za­drża­ła na to wspo­mnie­nie. – Tak czy ina­czej na­uczy­łam się go­to­wać i sprzą­tać bar­dzo wcze­śnie – do­da­ła.


  – Nie masz bra­ci ani sióstr?


  – Ni­ko­go. Chcia­łam pod­jąć pra­cę albo pójść do col­le­ge’u, ale tata mnie po­trze­bo­wał, więc zwle­ka­łam z de­cy­zją. Te­raz się cie­szę, że zre­zy­gno­wa­łam. – W jej oczach bły­snę­ły łzy. – Ko­cha­łam go. Po jego śmier­ci wciąż się za­sta­na­wiam i nie daje mi to spo­ko­ju, czy gdy­by­śmy wie­dzie­li na czas o jego cho­ro­bie, moż­na by­ło­by go ura­to­wać.


  – Nie mo­żesz się ob­wi­niać – orzekł Leo. – Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją. Mu­sisz so­bie zdać spra­wę, że nie da się cał­ko­wi­cie kon­tro­lo­wać ży­cia.


  – To trud­na lek­cja – stwier­dzi­ła Tess.


  – Z każ­dej po­dob­nej lek­cji wy­no­si­my na­ukę. – Leo zmarsz­czył lek­ko brwi. – Ile wła­ści­wie masz lat? Dwa­dzie­ścia?


  – Dwa­dzie­ścia je­den – od­par­ła Tess za­sko­czo­na py­ta­niem. – W mar­cu skoń­czę dwa­dzie­ścia dwa.


  – Nie wy­glą­dasz na tyle.


  – To za­le­ta czy wada? – za­py­ta­ła, chi­cho­cząc.


  – Do­my­ślam się, że wy­bie­rzesz to dru­gie – od­rzekł z roz­ba­wie­niem Leo.


  Tess prze­tar­ła blat ście­recz­ką.


  – Cal­la­ghan jest z was naj­star­szy, praw­da?


  – Nie, Si­mon – sko­ry­go­wał Leo. – Cag w nie­dzie­lę skoń­czy trzy­dzie­ści osiem lat.


  Tess od­wró­ci­ła wzrok, jak­by nie chcia­ła, żeby zo­ba­czył wy­raz jej oczu.


  – Dłu­go trwa­ło, za­nim się za­rę­czył.


  – Her­man nie sprzy­ja szcze­gól­nie trwa­łym związ­kom – za­uwa­żył z uśmie­chem Leo.


  Tess ro­zu­mia­ła to aż za do­brze. Cag za każ­dym ra­zem mu­siał za­kry­wać ter­ra­rium ko­cem, za­nim ona roz­po­czy­na­ła po­rząd­ki w jego sy­pial­ni. Od dzie­ciń­stwa pa­nicz­nie bała się węży. Kil­ka razy omal nie zo­sta­ła uką­szo­na przez grze­chot­ni­ka, do­pó­ki jej oj­ciec nie zo­rien­to­wał się, że nie wi­dzi nic na jard przed sobą. Spra­wił jej oku­la­ry, ale gdy pod­ro­sła i uzna­ła, że może za­pro­te­sto­wać, wy­mu­si­ła so­czew­ki kon­tak­to­we.


  – Ko­chaj mnie, ale i mo­je­go pu­pi­la, ogrom­ne­go węża, tak? Cóż, osta­tecz­nie zna­lazł ko­bie­tę, któ­ra z po­cząt­ku była na to go­to­wa.


  – Ona nie po­lu­bi­ła Her­ma­na – rzekł Leo. – Za­po­wie­dzia­ła Ca­go­wi, że nie za­mie­rza dzie­lić męża z wę­żem. Pla­no­wał po ślu­bie od­dać go zna­jo­me­mu, któ­ry ho­du­je węże.


  – Ach tak. – Cag jed­nak za­mie­rzał ustą­pić na­rze­czo­nej. To wy­ją­tek, po­nie­waż Tess nie za­uwa­ży­ła, by uległ ko­mu­kol­wiek,


  – Roz­dał­by wszyst­ko – do­dał Leo. – Gdy­by nie spra­wiał wra­że­nia nie­przy­stęp­ne­go, zo­stał­by bez ko­szu­li na grzbie­cie. Nikt nie wie, że ma mięk­kie ser­ce.


  – Nie przy­szło­by mi to do gło­wy – przy­zna­ła Tess.


  – Bo go nie znasz – rzekł Leo.


  – Rze­czy­wi­ście nie znam.


  – Jest z in­ne­go po­ko­le­nia niż ty i ja – stwier­dził Leo, ob­ser­wu­jąc, jak Tess się czer­wie­ni. – Je­stem mło­dy, przy­stoj­ny i bo­ga­ty. Wiem, jak bez zo­bo­wią­zań za­ba­wić dziew­czy­nę.


  – Je­steś rów­nież nad­zwy­czaj skrom­ny. – Tess unio­sła brwi.


  – A że­byś wie­dzia­ła! – Leo oparł się o blat.


  Tess po­my­śla­ła, że on ma w so­bie coś z roz­pust­ni­ka. Nie­wąt­pli­wie naj­przy­stoj­niej­szy z bra­ci Har­tów – wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, z ciem­no­blond wło­sa­mi i ciem­ny­mi ocza­mi – mu­siał wzbu­dzać za­in­te­re­so­wa­nie ko­biet. Nie uma­wiał się czę­sto, ale krą­ży­ły wo­kół nie­go peł­ne na­dziei, iż je za­uwa­ży. Na­tu­ral­nie, ona, taka po­spo­li­ta, nie mia­ła u nie­go szans, i dla­te­go była cał­kiem za­sko­czo­na, gdy za­pro­po­no­wał:


  – A co byś po­wie­dzia­ła na obiad i kino w pią­tek wie­czo­rem?


  W pierw­szej chwi­li od­mó­wi­ła, tłu­ma­cząc:


  – Je­stem przez was za­trud­nio­na i w związ­ku z tym nie czu­ła­bym się kom­for­to­wo, uma­wia­jąc się z pra­co­daw­cą.


  – Je­ste­śmy nie­bez­piecz­ni? – Leo uniósł obie brwi.


  – Skąd­że – od­par­ła z uśmie­chem. – Po pro­stu uwa­żam, że to nie jest do­bry po­mysł, to wszyst­ko.


  – Miesz­kasz nad ga­ra­żem, a nie z nami pod jed­nym da­chem – za­uwa­żył. – Sy­tu­acja jest kla­row­na. Je­śli po­ja­wisz się pu­blicz­nie z jed­nym z nas, to nie ozna­cza, że lu­dzie za­czną cię kry­ty­ko­wać lub plot­ko­wać.


  – Wiem.


  – Mimo to nie chcesz zmie­nić zda­nia i wciąż się nie zga­dzasz.


  – Je­steś bar­dzo miły. – Tess uśmiech­nę­ła się z za­kło­po­ta­niem, nie bar­dzo po­tra­fiąc się zna­leźć e tej sy­tu­acji.


  – Na­praw­dę?


  – Tak.


  Leo głę­bo­ko za­czerp­nął po­wie­trza i uśmiech­nął się smęt­nie.


  – Cóż, cie­szę się, że tak uwa­żasz. – Go­dząc się z po­raż­ką, cof­nął się od bla­tu. – Na­wia­sem mó­wiąc, je­dze­nie było wy­bor­ne. Je­steś wspa­nia­łą ku­char­ką.


  – Dzię­ku­ję, lu­bię go­to­wać.


  – Co byś po­wie­dzia­ła na za­pa­rze­nie jesz­cze jed­ne­go dzban­ka kawy? Mu­szę po­móc Ca­go­wi, a nie cier­pię tego ro­bić. Po­trze­bu­ję łyka ko­fe­iny, żeby ja­koś wy­trzy­mać.


  – Cag za­mie­rza pra­co­wać w świę­ta?! – wy­krzyk­nę­ła zdu­mio­na Tess.


  – Prze­ko­nasz się, że za­wsze jest za­ję­ty obo­wiąz­ka­mi, któ­re za­stę­pu­ją mu wszyst­ko, cze­go nie ma, czy­li głów­nie ży­cia oso­bi­ste­go. Zresz­tą, nie uwa­ża ich za pra­cę, uwiel­bia pro­wa­dze­nie in­te­re­sów.


  – Co kto lubi – mruk­nę­ła Tess.


  – Nie spędź ca­łe­go wie­czo­ru w kuch­ni. – Leo lek­ko po­cią­gnął za ko­smyk krę­co­nych wło­sów Tess. – W sa­lo­nie mo­żesz obej­rzeć je­den z no­wych fil­mów, je­śli masz ocho­tę. Rey wy­bie­ra się do przy­ja­ciół w mie­ście, a Cag i ja nie bę­dzie­my sły­szeć w ga­bi­ne­cie te­le­wi­zo­ra.


  – A inni?


  – Si­mon nie wy­ja­wił swo­ich pla­nów, a Cor­ri­gan za­brał Do­rie do domu na wła­sne ob­cho­dy świąt. – Leo się uśmiech­nął. – Nie spo­dzie­wa­łem się, że kie­dy­kol­wiek uj­rzę go jako szczę­śli­we­go mał­żon­ka. To miłe.


  – Obo­je są mili – zgo­dzi­ła się Tess.


  – A Cag? – za­py­tał Leo, za­trzy­mu­jąc się przy drzwiach.


  – Nie wiem. – Tess po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie.


  Leo wy­szedł z kuch­ni. Po­my­ślał, że Tess nie jest tak mło­da, jak przy­pusz­czał, ale nie po­my­lił się, po­dej­rze­wa­jąc, iż po­zo­sta­je nie­win­na. Żad­na ko­bie­ta, któ­ra uwa­ża­ła go za atrak­cyj­ne­go, nie okre­śli­ła­by go mia­nem „mi­łe­go”. Zda­wał so­bie spra­wę, że Cag nie krył wro­go­ści wo­bec Tess, co wy­da­wa­ło się za­sta­na­wia­ją­ce, bo brat nie zwykł za­cho­wy­wać się tak zwłasz­cza wo­bec ko­goś tak wraż­li­we­go i nie­śmia­łe­go jak ona. Z ko­lei Tess ona wy­co­fy­wa­ła się, ile­kroć zo­ba­czy­ła, że Cag się zbli­ża, co było w tej sy­tu­acji na­tu­ral­nym od­ru­chem.


  Nie­ste­ty, roz­my­ślał Leo, Cag zmie­nił się i za­mknął w so­bie po odej­ściu na­rze­czo­nej. Ta spra­wa po­zo­sta­wi­ła w nim głę­bo­kie rany, zro­dzi­ła uprze­dze­nia wo­bec ko­biet. Z cza­sem brat otrzą­snął się do pew­ne­go stop­nia, na­dal jed­nak re­gu­lar­nie od­czu­wał spa­dek na­stro­ju, choć taki stan nie trwał dłu­go. Tym ra­zem wy­raź­nie się prze­cią­gał, a ten fakt po­wią­zał Leo ze sta­łą obec­no­ścią w ich domu Tess, mimo że ta mło­da nie­win­na ko­bie­ta naj­wy­raź­niej nie zna żad­nych wy­ra­fi­no­wa­nych sztu­czek, któ­re mo­gła­by wy­pró­bo­wać na Cagu. W do­dat­ku z oba­wy przed nim, sta­ra się go uni­kać. Ze wzglę­du na do­bro Tess, Leo miał na­dzie­ję, że ta sy­tu­acji nie bę­dzie trwać bez koń­ca.


  Świę­ta prze­bie­gły spo­koj­nie. Cag pra­co­wał bez prze­rwy, rów­nież przez resz­tę ty­go­dnia. Si­mon i Tira po­bra­li się, a ich ślub był waż­nym ro­dzin­nym wy­da­rze­niem. Uro­dzin Cal­la­gha­na nie ob­cho­dzo­no. Bra­cia wy­ja­śni­li Tess, że on nie­na­wi­dzi przy­jęć, to­rów i nie­spo­dzia­nek – w tej wła­śnie ko­lej­no­ści.


  Nie dała wia­ry ich sło­wom. Uzna­ła, że tak na­praw­dę nie chciał, żeby za­po­mnia­no o tak szcze­gól­nej oka­zji. Nie­wie­le my­śląc, w nie­dzie­lę rano, po śnia­da­niu, przy­go­to­wa­ła tort cze­ko­la­do­wy, po­nie­waż za­pa­mię­ta­ła, że Cag ze sma­kiem zjadł ka­wa­łek ta­kie­go tor­tu, któ­ry przy­wio­zła Do­rie. Ogól­nie rzecz bio­rąc, ża­den z bra­ci Har­tów nie był ama­to­rem sło­dy­czy, rzad­ko po­ja­wia­ło się na ich sto­le cia­sto.


  Tess do­wie­dzia­ła się od po­przed­niej go­spo­dy­ni, pani Cul­bert­son, że mat­ka bra­ci nie prze­pa­da­ła za go­to­wa­niem i nie mia­ła zwy­cza­ju piec. Naj­wy­raź­niej szyb­ko znu­dzi­ła się jej rola żony i mat­ki, bo wy­je­cha­ła, zo­sta­wia­jąc sy­nów i męża. Po­dob­ny los spo­tkał Tess, do­brze więc wie­dzia­ła, jak to jest wy­cho­wy­wać się bez mat­ki. Schło­dzi­ła tort i umie­ści­ła na nim na­pis „Sto lat”. Za­miast trzy­dzie­stu ośmiu świe­czek po­sta­wi­ła jed­ną. Zo­sta­wi­ła tort na sto­le w kuch­ni i po­szła wrzu­cić do skrzyn­ki kil­ka li­stów, któ­re se­kre­tarz bra­ci zo­sta­wił na sto­li­ku w hal­lu.


  Spo­dzie­wa­ła się, że ża­den z Har­tów nie wró­ci przed wie­czor­nym po­sił­kiem, gdyż na­gła fala ark­tycz­ne­go zim­na do­tar­ła na po­łu­dnie, przy­no­sząc nie­spo­dzie­wa­ny o tej po­rze mróz. Wszy­scy byli za­ję­ci przy cię­żar­nych kro­wach i spraw­dza­niu sys­te­mu pod­grze­wa­nia wody w ko­ry­tach. Rey za­po­wie­dział, że ra­czej nie po­ja­wi się na­wet na lunch.


  Kie­dy cia­sno owi­nię­ta skó­rza­nym płasz­czem, Tess wró­ci­ła do kuch­ni, za­sta­ła w niej Cal­la­gha­na. W pa­ster­skim ko­żu­chu wy­da­wał się jesz­cze po­tęż­niej­szy. Czar­ne oczy bły­ska­ły zło­wro­go spod stet­so­na z sze­ro­kim ron­dem. Za­sko­czo­na i prze­stra­szo­na, Tess ką­tem oka za­uwa­ży­ła reszt­ki tor­tu le­żą­ce na pod­ło­dze pod ścia­ną, na któ­rej wid­nia­ła ogrom­na pla­ma z cze­ko­la­dy. Nie trud­no było się do­my­ślić, skąd się tam wzię­ła.


  – Nie po­trze­bu­ję przy­po­mi­na­nia, że skoń­czy­łem trzy­dzie­ści osiem lat – oświad­czył naj­wy­raź­niej wście­kły Cag. – Nie ży­czę so­bie ani tor­tu, ani przy­ję­cia, ani pre­zen­tów. Ni­cze­go od cie­bie nie chcę. Zro­zu­mia­łaś?


  Tess już wcze­śniej za­uwa­ży­ła, że jako je­dy­ny z bra­ci nie zwykł pod­no­sić gło­su czy krzy­czeć. Tak było i tym ra­zem. Wy­star­cza­ją­co zło­wro­gie było jego spoj­rze­nie.


  – Prze­pra­szam – wy­szep­ta­ła.


  – Nie umiesz zna­leźć cho­ler­ne­go sło­ika z mu­sem, ale tra­cisz czas na to. – Zwró­cił gło­wę ku szcząt­kom tor­tu roz­rzu­co­nym na ja­sno­żół­tym li­no­leum.


  Tess mil­cza­ła, wciąż prze­stra­szo­na. Zbla­dła, pie­gi wy­glą­da­ły jak plam­ki ma­sła w ubi­ja­nym mle­ku. Nie wie­dzia­ła, gdzie po­dziać oczy.


  – Co cię, u dia­bła, na­pa­dło? – cią­gnął nie­ubła­ga­nie Cal­la­ghan. – Bra­cia nie po­wie­dzie­li ci, że nie­na­wi­dzę uro­dzin?


  Ugię­ły się pod nią ko­la­na, gniew­ne, prze­ni­kli­we spoj­rze­nie Caga pa­li­ło ją jak żywy pło­mień. W ustach wy­schło jej tak bar­dzo, że za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go ję­zyk nie przy­kle­ił się do pod­nie­bie­nia.


  – Prze­pra­szam – po­wtó­rzy­ła.


  Brak od­po­wie­dzi na py­ta­nia wy­raź­nie do­pro­wa­dził Caga do fu­rii. Pa­trząc na nią z jaw­ną wro­go­ścią, po­stą­pił ku niej krok. Cof­nę­ła się od­ru­cho­wo za pniak do rą­ba­nia drew­na, sto­ją­cy pod ścia­ną. Całą sobą wy­ra­ża­ła obez­wład­nia­ją­cy ją strach. Chwy­ci­ła się pnia­ka i sku­li­ła w so­bie, cze­ka­jąc na na­stęp­ny wy­buch. A prze­cież chcia­ła tyl­ko zro­bić przy­jem­ność temu naj­wy­raź­niej nie­szczę­śli­we­mu męż­czyź­nie, może też się z nim za­przy­jaź­nić.


  Tym­cza­sem zbli­żył się do niej wście­kły Cal­la­ghan, nie spusz­cza­jąc z niej prze­ni­kli­we­go wzro­ku.


  – Hej, Cag, mógł­byś… – Rey za­milkł, sta­jąc w otwar­tych drzwiach kuch­ni.


  Uj­rzał po­bla­dłą Tess, drżą­cą na ca­łym cie­le, ale nie z zim­na, tyl­ko ze stra­chu, oraz bra­ta z dłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi w pię­ści i ocza­mi pa­ła­ją­cy­mi gnie­wem. Ka­wał­ki tor­tu roz­trza­ska­ne­go o ścia­nę wa­la­ły się po pod­ło­dze.


  Cal­la­ghan drgnął, jak­by po­ja­wie­nie się bra­ta wy­rwa­ło go ze sta­nu sza­łu.


  – Ejże, uspo­kój się – po­wie­dział ła­god­nie Rey, wie­dząc, do cze­go jest zdol­ny Cag, kie­dy wpad­nie w szał. – Nie rób tego, spójrz na nią. No, da­lej, po­patrz na Tess.


  W tym mo­men­cie Cal­la­ghan ode­tchnął głę­bo­ko i roz­luź­nił pię­ści. Tess, trzę­sąc się jak osi­ka, wci­snę­ła dło­nie w kie­sze­nie płasz­cza.


  – Mu­si­my przy­go­to­wać by­dło do prze­wie­zie­nia – oznaj­mił spo­koj­nie Rey. – Idziesz? Nie mo­że­my zna­leźć de­kla­ra­cji cel­nej, a cię­ża­rów­ki cze­ka­ją.


  – De­kla­ra­cja, oczy­wi­ście. – Cag za­czerp­nął po­wie­trza. – Jest w dru­giej szu­fla­dzie biur­ka, w tecz­ce. Za­po­mnia­łem do­łą­czyć ją do do­ku­men­tów prze­wo­zo­wych. Idź pierw­szy, za­raz przyj­dę.


  Rey ani drgnął, za­sta­na­wia­jąc się, czy Cag nie za­uwa­żył, że dziew­czy­na się go pa­nicz­nie boi. Wy­mi­nął bra­ta i pod­szedł do pnia­ka, sta­jąc mię­dzy Ca­giem a Tess.


  – Zdej­mij płaszcz, tu jest go­rą­co – zwró­cił się do Tess, zmu­sza­jąc się do uśmie­chu, choć nie było mu we­so­ło.


  Tess za­trzy­ma­ła wzrok na jego pier­si, jak­by tam szu­ka­ła schro­nie­nia, i wciąż sta­ła nie­ru­cho­mo, więc Rey sam roz­piął jej płaszcz i go z niej ścią­gnął. Cag za­wa­hał się, ale tyl­ko na mo­ment. Po­wie­dział coś wul­gar­ne­go w po­praw­nej hisz­pańsz­czyź­nie, ob­ró­cił się na pię­cie i wy­szedł, trza­snąw­szy drzwia­mi.


  Z Tess po­ma­łu opa­da­ło na­pię­cie, ale po­czu­ła się tak sła­ba, iż omal nie osu­nę­ła na pod­ło­gę.


  – Dzię­ku­ję, że mnie oca­li­łeś – wy­krztu­si­ła ze łza­mi w oczach.


  – On ma swo­iste­go fio­ła na punk­cie uro­dzin – wy­ja­śnił spo­koj­nie Rey. – Chy­ba nie uprze­dzi­li­śmy cię dość wy­raź­nie. Przy­naj­mniej nie rzu­cił tor­tem w cie­bie – do­dał. – Sta­ry Char­lie Gre­er piekł nam cia­sta, za­nim za­trud­ni­li­śmy pa­nią Cul­bert­son, któ­rą za­stą­pi­łaś. Gdy upiekł tort na uro­dzi­ny Caga, mu­siał go z sie­bie ze­skro­by­wać.


  – Dla­cze­go?


  – Nikt tego nie wie, chy­ba poza Si­mo­nem. Obaj są od nas star­si. Przy­pusz­czam, że ta awer­sja Caga ma źró­dło w na­szej ro­dzin­nej prze­szło­ści. Nie roz­ma­wia­my o tym, ale je­stem pe­wien, że sły­sza­łaś plot­ki o na­szej mat­ce.


  Tess po­ta­ku­ją­co ski­nę­ła gło­wą.


  – Si­mon i Cor­ri­gan prze­zwy­cię­ży­li złe wspo­mnie­nia i za­war­li szczę­śli­we mał­żeń­stwa. Cag… – Ray po­krę­cił gło­wą – cóż, po­zo­stał sobą, wraz z wszyst­ki­mi uprze­dze­nia­mi i na­sta­wie­niem do ko­biet na­wet wów­czas, gdy się za­rę­czył. Pa­mię­tam, że przy­pusz­cza­li­śmy, iż to ra­czej za­uro­cze­nie, fa­scy­na­cja niż po­waż­ne uczu­cie czy po­trze­ba za­ło­że­nia ro­dzi­ny. Na­rze­czo­na Caga była, wy­bacz okre­śle­nie, nie­złą flir­cia­rą, ko­bie­tą moc­no za­krę­co­ną. Dzię­ki Bogu, że go zo­sta­wi­ła, za­nim sta­ła­by się dla nie­go ka­mie­niem u szyi.


  Tess wciąż jesz­cze sta­ra­ła się wy­rów­nać od­dech. Wzię­ła od Reya płaszcz.


  – Wło­żę go. Dzię­ku­ję za po­moc.


  – On cię w koń­cu prze­pro­si – po­wie­dział Rey.


  – To nic nie da i ni­cze­go nie zmie­ni. – Tess prze­je­cha­ła ręką po gład­kiej po­wierzch­ni skó­rza­ne­go płasz­cza. – Wy­jeż­dżam – po­wie­dzia­ła, czu­jąc nie­zgo­dę na ta­kie trak­to­wa­nie. – Wy­bacz, ale nie mogę tu­taj zo­stać i na­ra­żać się na na­stęp­ne ta­kie in­cy­den­ty.


  Rey wy­da­wał się zszo­ko­wa­ny jej po­sta­no­wie­niem.


  – Cag by cię nie ude­rzył. Wierz mi, ni­g­dy by tego nie zro­bił! – po­wie­dział, wi­dząc łzy w jej oczach. – Ma ata­ki zło­ści, to fakt, ale nie prze­kra­cza pew­nej gra­ni­cy. W grun­cie rze­czy nikt z nas nie ro­zu­mie tej ob­se­sji uro­dzi­no­wej, bo on nie chce roz­ma­wiać o tym, co mu się przy­da­rzy­ło. Na pew­no nie jest sza­leń­cem.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Po pro­stu mnie nie lubi.


  Rey chciał­by za­prze­czyć, lecz nie mógł iść w za­par­te. Rze­czy­wi­ście Cag nie krył nie­chę­ci, by nie po­wie­dzieć wro­go­ści wo­bec Tess, ale ża­den z bra­ci nie wie­dział, ja­kie mógł mieć ku temu po­wo­dy.


  – Mam na­dzie­ję, że znaj­dzie­cie ko­goś na moje miej­sce – do­da­ła Tess. – Wy­ja­dę, jak tyl­ko się spa­ku­ję.


  – Cze­kaj, nie tak szyb­ko. Daj so­bie kil­ka dni – po­pro­sił Rey.


  – Nie – oznaj­mi­ła sta­now­czo Tess.


  Mia­ła do­syć Cal­la­gha­na Har­ta. Nie może po­go­dzic się z tym, co po­wie­dział, ze spo­so­bem, w jaki na nią pa­trzył, z tą całą jego agre­sją, wro­go­ścią. Nie za­słu­ży­ła na ta­kie trak­to­wa­nie. Prze­ra­żał ją, a ona nie za­mie­rza pra­co­wać dla ko­goś, kto mógł­by wpaść w szał z po­wo­du tor­tu.
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